
Inserentów !

Na Międzynarodowy Targ Poznański
3. 5. — 10. 5

wydamy

Specjalny numer targowy
w nakładzie znacznie wzmożonym.

Nadarza się więc

znakomita sposobność 
reklamy

na polu produkcji graficznej i papierni­
czej. Cena ogłoszeń wynosi obecnie: 
vl\ strona 50 złotych, V2 strony 25 złotych, 
lU strony 13 złotych, ‘/s strony 7 złotych, 
Vi6 strony 4 złote, Vs& strony 2 złote. 
Na stronie I okładki 100 °/o, na stronie 
II, III i IV okładki 50%  wiecej. - - - - 
Chcąc numer targowy wydać jaknajsta- 
ranniej, przyjmujemy ogłoszenia tylko 
do dnia 20-go kwietnia włącznie i pro­
simy o łaskawe wczesne zgłoszenia. - -

Kilka uwag  
o teraźniejszych  egzam inach.

Jeżeli się p o ró w n a  eg zam in y  dz isie jsze  z o s ta tn ie -  
m i, k tó re  się odby ły  w czerw cu  1924 ro k u  i w k tó ­
ry ch  b ra ło  u d z ia ł 37 uczni a z tych  10 p rzep ad ło , 
t. z. p ra w ie  K, to w idzi się d o k ład n ie , że obecny  m a- 
te r ja ł  uczni je s t lepszy . U czn iow ie  d z is ie js i n a  ogół 
lepiej o d p o w iad a li, w ięcej m ie li z a in te re so w a n ia  i re ­
z u lta t  był p ew n ie jszy . Z d arzy ły  się i ta k ie  w y ją tk i, 
gdzie a b so lu tn ie  n ie  m o żn a  było nic zrobić i K om isja  
e g z a m in a cy jn a  n lim ow oli w y d ać  m u s ia ła  o rzeczenie  
n eg a ty w n e .

C hociaż w te ra ź n ie jszy c h  eg zam in ach  p ra k ty c z ­
nie nie w zięto  uczni w ięcej w ra c h u b ę  ja k  przy  
o s ta tn ic h , to je d n a k  m u s ie li sk a lk u lo w a ć  i obliczyć, 
ja k  d ługo  p ra c o w a li n a d  p racam i, k tó re  przed łoży li 
i ja k  je ro zp o czy n ali. I p an o w ie  ła w n ic y  m u sie li 
odczuw ać zadow olen ie , że uczn io w ie  w o s ta tn ic h  cza­
sach , czy to z popędu  w łasn eg o , czy z p o b u d e k  sił 
k iero w n iczy ch  w zięli się do rzeczy  i nad  sobą  p raco ­
w ali.

Z n a jd z ie  się zaw sze w śró d  u czn i p ew ien  p ro cen t 
n ieu k ó w , n ie m a ją c y c h  z a in te re so w a n ia  zaw odem  
sw oim , lecz ci zaw sze b ęd ą  i tych  się n ig d y  n ie  w y ­
plen i. M niej obecnie było tak ich .

Pozw olę sobie rzecz p rz e d s ta w ić  ch ro n o lo g iczn ie  
p o d łu g  d ru g o s tro n n ie  s to jące j tab e lk i, aby  m ieć pe­
w ien  pog ląd , ja k  uczn iow ie  eg zam in y  sk ła d a ją .

M a te rja ł u czn ió w -m aszy n is tó w , k tó ry  w o s ta tn ic h  
la ta c h  był b ardzo  m ie rn y  i p rz e d s ta w ia ł n a  p rz y ­
szłość liche  w id o k i, ty m  razem  się polepszył. Z p o ­
m iędzy 14 uczni m aszy n is tó w , s ta ją c y c h  do e g zam i­
n u , 9 zdało  go z dob rym  w y n ik iem , 3 p rzep ad ło , 2 się 
n ie  s taw iło . W sk azać  m i tu ta j  w y p a d a  n a  tak ieg o  
M uraw ę K az im ie rza  z d ru k a rn i  „ P o ra d n ik a  G ospo­
d arsk ieg o " , Ja n k o w ia k a  Ł u c ja n a  z d ru k a rn i  św . W o j­
c iecha  i D o n d a jew sk ieg o  Józefa  z D ru k a rn i P o z n a ń ­
sk ie j, z k tó ry c h  k ażd y  w p ra k ty c e  i teo re ty ce  o s ią g n ą ł 
dw ójkę . J e s t  to c h lu b ą  n ie ty lk o  d la  n ich  sam y ch , 
ale  i d lą  z a k ła d u , \v k tó ry m  p ra k ty k ę  odby li. D alsi 
uczniow ie, p rzew ażn ie , o siąg n ę li s to p ień  3, co je s t do--

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

W ażne dla naszych Szanownych



Egzam iny uczniow skie w obręb ie Izby R zem ieślniczej P oznańskiej
pod przewodnictwem  p. Edwarda Paw łow skiego.

Nr.
bież.

I m i ę  i n a z w i s k o Zawód Miejscowość Drukarnia
Który

raz
Prak­

tycznie
Teore­
tycznie

Poniedziałek, 9. marca 1925.
1 Zalachowski Telesfor ................ maszynista Poznań M. Zalachowski 4 nie stawił się
*2 Kamiński S t e f a n ............................ Wl. Tomaszewski 3 nie stawił się
3 Skąpski Marjan ............................. w Fr. Pilczek 3 przepadł
4 Grabowski S y lw e s te r .................... M Wyd. Zjednoczenia Zaw. 1 przepadł
5 Twardowski W in c e n t y ................ J. Goździejewski 1 2 3
6 Murawa K a z im ierz ........................ M » Poradnik Gospodarski 1 2 2

Wtorek, 10 marca 1925.
7 Witt Bruno ........................ Posener Huchdrukerei 1 3 3
8 Jankowiak Ł u c j a n ........................ Drukarnia św. Wojciecha 1 2 2
9 Chojnacki P a w e ł ............................ Pleszew Druk. K. Świerkowski 1 3 3

10 Moś Ludwik . ............................ Kępno Druk. Spółkowa 1 3 3
11 Musielak L u d w ik ............................ Poznań Druk. Rob. Chrześcij. 1 3 3

Środa, 11 marca 1925.
12 Boese Fryderyk ............................ składacz Śrem Drukarnia Centralna 2 cofnięty *)
13 Migdalek Klemens .................... tt Grodzisk J. Milczyński, Druk. Pow. 2 . 3 3
14 Wiła Walenty . . . . . . . . . n Poznań Wł. Tomaszewski 2 3 3
15 Napierała K a z im ie r z .................... n Fr. Pilczek 2 3 3
16 Jakubowicz Stanisław . . . . n J. Goździejewski 1 2 3
17 Wiśniewski H e lio d o r .................... •Drukarnia Katolicka 1 3 3

Czwartek, 12 marca 1925.
18 Zieliński J a n ..................................... Fr. Pilczek 1 3 3
19 Koswenda Ign acy ............................. )t Drukarnia Polska 1 przepadł
20 Podrzycki Wacław . . . . . . . n Druk. św. Wojciecha 1 przepadł
21 Dabert M a rja n ................................. Fr. Pilczek 1 3 3
22 Babst A l b i n ..................................... n Drukarnia Poznańska 1 2 2
23 Orzechowski Tadeusz ................ „ Druk. Rob. Chrześcij. 1 ■ 3 2

Piątek, 13 marca 1925.
24 Bethke M a k sy m ilja n .................... w „ Druk. Rob. Chrześcij. 1 2 3
25 Gielniak Z d z i s ła w ........................ » tt tt tt

Drukarnia R. F. Frank
1 3 2

26 Triller H e n r y k ................................. Rawicz 3 3
27 Sikorski K azim ierz........................ Środa Drukarnia Królak 3 3
28 Matuszak L e o n ................................. w tt , >> tt

K. Świerkowski
1 przepadł

29 Tanaś Henryk ................................ Pleszew 1 3 3

Sobota, 14 marca 1925.
30 Dymka Franciszek . . . . . . . Nowy Tomyśl Drukarnia W. Busch 1 przepadł
31 Kujawa A n to n i................................. Poznań Druk. Rob. Chrześcij. 1 2 2
32 Nowak S ta n is ła w ............................ w Ostrów-Krępa Orędownik Ostrowski 1 3 3
33 Skrzypczak Stefan ......................... M Międzychód Z. Kąkolewski 1 3 3
34 Brzeziński Jan ................................. Kościan Drukarnia Spółkowa 1 2 3
35 Bielaczyk M aksym iljan ................ » Grodzisk J. Milczyński, Druk. Pow. 2 3 3

Poniedziałek, 16 marca 1925.
36 Smerda J a n ..................................... Śmigiel Drukarnia Gutowskiego 2 3 3
37 Ratajski J ó z e f ............................. * tt tt tt 1 przepadł
38 Kozanecki A lo jzy ............................. n Poznań Drukarnia Ostoja 1 2 2
39 Tabernacki D ragom ir.................... kamieniodruk. F. K. Ziółkowski i Ska. 1 2 3
40 Markowski S ta n is ła w .................... Fr. Pilczek 1 2 2
41 Grądzielewski J ó z e f .................... tt » Drukarnia św. Wojciecha 1 2 2

Wtorek, 17 marca 1925.
42 Pietrzak Feliks ........................ składacz Leszno Głos Leszczyński 1 przepadł
43 Sypniewski S t e f a n ........................ Poznań Drukarnia Ostoja 1 3 2
44 Dondajewski Józef . . . . maszynista Drukarnia Poznańska 1 2 2
45 Tyrakowski L e o n ............................ składacz n Pos. Buchdruckerei 1 2 3
46 Smoczyk Kazimierz ..................... n Drukarnia św. Wojciecha 1 3 3
47 Markiewicz F e l i k s ......................... maszynista tt Drukarnia Poznańska 1 3 3

Środa, 18 marca 1925.
48 Kaptur Leon ..................................... składacz tt Druk. T. Piątkowskiego 1 przepadł
49 Treumann J ó z e f ............................. Drukarnia Poznańska 1 3 2
50 Bąk J ó z e f ............................ .... tt Drukarnia Ostoja 1 2 2
51 Pięta Edmund ......................... maszynista tt Druk. Dzień. Pozn. 1 przepadł

*) z powodu nie przygotow ania i nie przedłożenia prac praktycznych



wodem, że s ta ra li  się wszelkiemi siłami osiągnąć 
pew ną wiedzę zawodową, ażeby zdać egzamin.

Co do uczni składaczy, to zauważyć należy, że 
Komisja egzam inacyjna k ład ła  w ielką wagę n a  dobre 
rachunk i .  Liczyć pow inni uczniowie składacze prze­
dewszystkiem, gdyż to jest podstaw ą icli pracy za­
wodowej. Kto chce szybko i dobrze tabelkę zesta­
wić albo akcydens w dwóch lub trzech kolorach, ten 
koniecznie m usi um ieć dobrze liczyć. Dlatego pod­
s taw ą przy egzam inach były rachunki.

Wziąwszy w ogólności, i tu ta j  wypadły one lepiej 
jak  w roku  zeszłym. Na ogólną liczbę 34. uczni sk ła ­
daczy, 26 egzamin złożyło. W ym ienić tu ta j  również 
w ypada takich chłopców jak  Babst Albin z D ru k a rn i  
Poznańskiej, K ujaw a Antoni z D ru k a rn i  Robotników 
Chrześcijańskich, Kozanecki Alojzy i Bąk Józef z d ru ­
karn i „Ostoja" (dawniej D ru k a rn ia  Zjedn. Młodz.), 
którzy tak  w praktyce jak  i w teorji osiągi i dwójki. 
Również dobrze odpowiadali Jakubowicz S tan is ław  
z d ru k a rn i  Goździejewskiego, Orzechowski Tadeusz 
i Bethke M aksym iljan  z D ru k a rn i  Rob. C hrześcijań­
skich, Brzeziński Jan  z D ru k a rn i  Spółkowej z Kościa­
na, Tyrakow ski Leon z P osener  Buchdruckere i 
i T reu m an  Józef z D ru k a rn i  Poznańskiej, z k tórych 
każdy, albo w prak tyce albo też w teorji osiągnął 
dwójkę.

Uczniowie k am ien iod rukarze  najlepiej się spi­
sali; odczuwało się duże zadowolenie, słysząc, jak  
uczniowie ci śmiało wypowiadali swe zapatryw an ia  
n a  podział kolorów w  przedłożonych pracach. Taki 
Grądzielewski Józef z D ru k a rn i  św. Wojciecha, M ar­
kowski S tan is ław  z d ru k a rn i  p. Fr. P ilczka o trzym ali 
tak  w praktyce ja k  teorji dwójkę, zaś Tabernacki 
D ragom ir z d ru k a rn i  F. K. Ziółkowskiego w praktyce 
2, a w teorji 3. Jest to dowód szczerej pracy i zamiło­
wania. do swego zawodu, co im tylko na korzyść 
wyjdzie.

Z uczni składaczy siedm iu egzam inu nie złożyło.
Mamy jednak  już pewien dobry objaw i widocz- 

nem  jest, że uczniowie skorzystali z upom nień, które 
wyłuszczyłem w osta tn im  ar tyku le  poegzamiuacyj- 
nym.

Niech to będzie zachętą  dla wszystkich  innych 
obecnie p rak tyku jących  uczni w zawodzie naszym; 
niech pam iętają ,  że ty lko dobra i wzorowa praca, 
chęć do swego zawodu i zam iłow anie zrobią ich do­
brymi p racow nikam i, z czego tak  oni jak i zawód 
skorzystają .

Mieliśmy przy obecnych egzam inach również pe­
wien procent uczni zaniedbanych, w skutek  czego od­
stawiono ich do przyszłych egzaminów. Nadmienić 
muszę, że zadziw ia mnie postępowanie Izby Rze­
mieślniczej, k tó ra  dopuszcza do egzam inu czwartego 
uczni, którzy już trzy razy przepadli.  Mojem zdaniem 
jest to bezcelowe. Bo jeżeli uczeń trzy razy przepa­
dał, to widać, że absolutnie nie m a poczucia obo­
w iązku pracow ania  nad  sobą, że taki uczeń jest nie­
zdatny i powinien być wyelim inow any z zawodu. 
Przez tolerowanie podobnych wypadków pomnaża 
się tylko liczbę fuszerów. Jeżeli bowiem uczeń taki 
nie osiągnął przez 4% lat dostatecznej wiedzy zawo­
dowej, to przez dalszy kw arta ł  lub dłużej także jej 
już nie nabędzie. Jest to balast dla zawodu. Z tych 
względów prosiłbym szan. Izbę Rzemieślniczą, aby 
się nad  sp raw ą tą grun tow nie  zastanowić zechciała 
i złemu zaradziła.

Niech te kilka Uwag wezmą sobie uczniowie do 
serca, niech p racu ją  nad własnein kształceniem, aby 
przyszłość d ruka rs tw a  naszego była lepszą, zaś za­
kłady nasze niech pam iętają  o tem, że biorąc ucznia

w naukę, p rzy jm ują  na  siebie obowiązek w ydosko­
nalen ia  go w zawodzie d ru k a rsk im  do tego stopnia, 
aby mógł zapracować na siebie i d rugich  i był wzo­
rem  dobrego pracow nika. St. T.

Kilka w rażeń z podróży do Lipska 
i Berlina.

W edług urzędowych biuletynów, tegoroczna „Mes­
sa" L ipska okazała się najw iększą  tak  pod względem 

, zajętego ekspona tam i terenu  jak  i pod względem 
zwiedzających. Co się zaś tyczy czynionych zakupów 
i dokonyw anych na „Messie" transakcy j,  to nie moż­
na się było dowiedzieć żadnych konkre tnych  danych, 
wobec czego pod tym względem trzeba opierać się na 
inform acjach  poszczególnych wystawców, którzy 
określali poczynione transakcje  jako  bardzo mierne. 
Nadzwyczaj wysokie podatki i niemożność korzys ta­
nia w szystkim  przemysłowcom z pożyczki am ery k ań ­
skiej, u t ru d n ia  w wielkiej mierze interesy. Ogólnie 
rzecz biorąc, Messa robi na nas, nie m ających  okazji 
s tykan ia  się bliżej z przemysłem niemieckim, nietyl- 
ko im ponujące lecz wprost przytłaczające wrażenie. 
Poszczególne gałęzie przemysłu w ystaw ia ją  n a  Mes­
sie w tak  o lbrzym ich m asach  swoje produkty , o' k tó ­
rych to m asach  t rudno  w yrobić sobie pojęcie bez 
obejrzenia tychże w łasnem i oczyma. Tak np. prze­
mysł elektrotechniczny i radjo w ystawił swoje eks­
ponaty  w olbrzymiej hali zbudowanej na terenie 
26 500 klw. m., a. przemysł obuwniczy w liali p iętro­
wej, zbudowanej na obszarze 28 000 kw. m.

Maszyn d ruka rsk ich ,  jak  wogóle u rządzeń  dla 
Zakładów graficznych wystawiono s tosunkowo nie 
wiele.

Vogtlaendisclie M aschinenfabrik  urządziła  na te­
renie wystaw y technicznej d ru k a rn ię  dla. potrzeb Mes­
sy, w ystaw ia jąc  tam  wielkie offsetowe m aszyny ro ­
tacyjne oraz takież m aszyny zwykłe różnych fo rm a­
tów z sam onak ładaczam i i bez nich.

D ru k a rn ia  Messy za jm ow ała przez 10 dni n a j ­
większego ru c h u  około 120 ludzi, co daje pojęcie o ko­
losalnej masie druków, zużywanych do celów ta r ­
gowych.

Nadto  w Biichgewerbe-Hausie wystawili  różni fa­
brykanci mniejsze m aszyny  d rukarsk ie ,  m aszyny do 
k ra ja n ia  i szycia różnych systemów itd. Ogólną cie­
kawość wzbudzał u zwiedzających tygiel offsetowy 
z nakładaczem , m aszyna d ru k u jąca  od 10 000 do 
15 000 w 8-miu godzinach z sam onakładaczem . Offset 
taki może oddać duże przysługi przy wielobarwnych 
d rukach  akcydensowych tam , gdzie w rachubę wcho­
dzą pojedyncze ilustracje , lub okładki, gdzieby za 
kosztowną było rzeczą drukow anie  pojedynczych 
plansz na wielkiej maszynie.

Również wielce pożytecznym wynalazkiem  jest 
nowa m aszyna do m ycia wałków d rukarsk ich  wszel­
kiego rodzaju  — „W alcograph". Używanie takiej 
maszyny zaoszczędza prawie zupełnie szmat do czy­
szczenia, jak  również oszczęda w wysokim stopniu 
płynów do czyszczenia wałków, a cena tego ap a ra tu  
stosunkowo nie wysoka, bo 700 m arek  za egzemplarz.

Niezmiernie ciekawą i pouczającą jest rzeczą 
zwiedzenie olbrzymiego zak ładu  graficznego, jak im  
jest Spam m ersche B uchdruckerei w Lipsku. Zakłady 
te posiadają  186 m aszyn d ru k a rsk ich  pospiesznych 
różnych typów i szerokości aż do 200 cm. (Miele) z na- 
kładaczam i auto m aty  eznemi i bez nakładaczów, 
9 maszyn rotacyjnych, 26 offsetów, 8(i m aszyn do



sk ła d a n ia  w szelk iego  ro d z a ju , o raz  n ie z m ie rn ą  ilość 
różnych  in n y c h  m aszy n  pom ocn iczych .

O prócz tego w id z ia łem  u  „ S p a m m e ra "  n a jn o w ­
sze m aszy n y  in tro lig a to rsk ie  do a u to m a ty czn eg o  tło ­
czen ia  ty tu łó w  n a  o k ła d k a c h , m a sz y n y  do w y k o n y ­
w a n ia  o k ład ek , do z a w ie sz a n ia  i z b ie ra n ia  a rk u sz y . 
Te o s ta tn ie  o k re ś la  z a rząd  „ S p a m m e ra "  jak o  jeszcze 
nie s to jące  n a  w ysokości sw ego z a d a n ia , z k tó reg o  
to pow odu też m aszy n y  te m a ło  b y w a ją  p ra k ty c z n ie  
s to so w an e . O gółem  z a tru d n ia  „S p am m er"  około 2600 
ludzi. U „S p a m m e ra "  d ru k o w a n ą  byw a m iędzy  in- 
n em i np . częściow o w n a k ła d z ie  pół m iljo n a  egzem , 
b e r liń sk a  „ B e rlin e r  I l lu s tr ie r te  Z e itu n g " . — K a lk u la ­
cje p rzep ro w ad za  „S p am m er"  śc iśle  n a  zasad z ie  
B u c h d ru c k e r-P re is -T a n f , k tó ra  zn aczn ie  w yższą  je s t 
od n aszy ch  s ta w e k  za ro b o ty  d ru k a rs k ie , przyczem  
u w zg lęd n ić  trzeb a , że w a ru n k i so c ja ln e  n ie  o b c iąża ją  
w ta k ie j m ierze  p ro d u k c ji, ja k  to m a  m ie jsce  u nas. 
G ra fik  bow iem  n iem ieck i p ra c u je  48 godzin  ty g o d ­
niow o, przyczem  w olno s to so w ać  w  N iem czech  9-tą 
godzinę  dz ien n ie , p łacąc  p raco w n ik o m  ty lk o  zw y k łą  
godzinę, w y n ik a ją c ą  z p rz e ra ch o w a n ia  zasad n iczeg o  
za ro b k u  przez 48 g o d z in n y  ty d z ie ń  roboczy. Z e s ta ­
w y m aszynow e — oczyw iście  z ręk o p isó w  p isan y ch  
m a sz y n ą  — oraz p racę  in tro lig a to rsk ie , w y k o n y w an e  
b y w a ją  w ty ch  z a k ła d a ch  zasad n iczo  na ak o rd . Pod 
w gzlędem  w ysokości n a k ła d ó w  tru d n o  n a m  w y o b ra ­
zić sobie w p ro s t p o tw o rn e  ilości jak ie , d ru k o w a n e  b y ­
w a ją  w N iem czech . W sp o m n ę ty lk o , że by łem  św ia d ­
k iem  d ru k u ją c e g o  się p ro sp e k tu  na „K arl M ay E r- 
za h lu n g e n "  w n a k ła d z ie  p ięc iu  m il jonów  eg zem p la ­
rzy ; w id z ia łem  ró w n ież  k s ią ż k ę  o p ra w n ą  w całe 
p łó tno , p. t. „B ern , Die zeh n te  M use", k tó re j rozeszło 
się w 8 -m iu  la ta c h  540 000 (p ięćset cz te rdz ieśc i ty s ię ­
cy) egzem plarzy .

U n as , n ie  z n a ją c y ch  s to su n k ó w  n iem ieck ich , 
u ta r ło  się m n ie m a n ie , że n a jw ię k sz y m  n a k ła d e m  i lu ­
s tro w an eg o  p ism a  w E u ro p ie  je s t „ B e rlin e r  I l lu s tr ie r -  
te Z e itu n g " , d ru k u ją c a  się  w B e rlin ie , L ip sk u  i W ie d ­
n iu  w  o g ó lnym  n a k ła d z ie  1 300 000 (jeden  m ilj.on trz y ­
s ta  tysięcy) eg zem p la rzy  tygodn iow o . T ym czasem  
p rzy  zw ied zan iu  zak ład ó w  g ra ficzn y ch  „P hóen ix - 
Y erlag "  w B erlin ie  s tw ie rd z iłem , że ta m  d ru k u ją  ro- 
to g ra w u rą  ilu s tro w a n y  d o d a tek  do różnych  gazet le­
w icow ych , pt. „Volk unid Z eit" w n a k ła d z ie  2 700 000 
(dw a m il jo n y  s ied m se t tysięcy) tygodn iow o.

G odnym  zw iedzen ia  je s t ró w n ież  z n a n y  n am  
m n ie j lu b  w ięcej w ie lk i z ak ład  g ra ficzn y  pod f irm ą  
O tto E lsn e r  w  B e rlin ie . O tto E lsn e r  założył w ro k u  
1870 d ru k a re ń k ę  o je d n y m  ty g lu , a u m ie ra ją c  w  ro k u  
1913, zo s taw ił trzem  synom  sw o im  o lb rzym i zak ład , 
k tó ry  z a tru d n ia  obecn ie  1800 ludzi. S p e c ja ln o śc ią  te ­
go z a k ła d u  je s t d ru k  czasop ism  ilu s tro w a n y c h , d ru ­
k o w an y ch  p rzew ażn ie  te c h n ik ą  ro tograw iury , o raz  
w y tw o rn y ch  d ruków  ak cy d en so w y ch  w ie lo b arw n y ch  
w tech n ice  o ffsetow ej, ja k  ró w n ież  u sk u te c z n ia n ie  
p o w tó re k  s ta ry c h  dzieł za p o m o cą  now ych  te c h n ik  
n a p ro d u k c y jn y c h , ja k :  „M anu l"  i „B resm a". U E ls ­
n e ra  w id z ia łem  n. p. o lb rzy m i n a k ła d  i lu s tro w a ­
nego  d o d a tk u  do g aze t k ie ru n k u  p raw icow ego , 
d ru k o w a n y  w n a k ła d z ie  4 700 000 (cztery  m il jo n y  
s ie d m se t tysięcy) tygodn iow o , p. t. „D as L eben  
im  B ild" . D ru k  d o d a tk u  o d b y w a  się na trz e c h  ol­
b rzy m ich  ro z m ia ró w  m aszy n ach  ro ta c y jn y c h , p ro ­
d u k u ją c y c h  w 8-m iu  g o d z in ach  po 200 000 egzem pl. 
N ag łó w k i tlla poszczególnych  gazet, u m ieszczan e  n a  
tern caso p iśm ie  d o k o n y w an e  b y w a ją  na coś około 
28 m aszy n ach , sp ec ja ln ie  do tego celu  zb u d o w an y ch .

bardzo  szybko b ieg n ący ch , n a  k tó ry c h  n a k ła d a n ie  od ­
byw a się z dw u  s tro n . C iekaw m n będzie p rzy tem  
jeszcze w sp o m n ieć , że E lsn e r  używ a ro czn ie  ty lko ' na 
d ru k  ro to g ra w u r  około 5 000 000 (pięć m il jonów ) kg. 
paipieru — na in n e  zaś d ru k i około 2 500 000 (dwa 
n riljony  p ięćse t tysięcy) kg.

Ja k  z ty c h  k ilk u  d an y ch  w y n ik a , p rzem ysł g r a ­
ficzny  w N iem czech  ro z w in ą ł się po w o jn ie  k o lo s a l­
nie i p o s tęp u je  z k ażd y m  m ies iącem  na drodze n a d ­
zw yczaj szerok iego  ro zm ach u . M im o pozornego  zu ­
bożen ia  s k u tk ie m  w o jn y , e k sp a ń sy w n o ść  N iem ców  
za pom ocą d ru k o w an eg o  sło w a i o b razu  i lu s tru ją c e ­
go chw ilę  b ieżącą, je s t o lb rzy m ią  i z d u m ie w a ją cą , 
a jed n o cześn ie  w z b u d z a ją cą  w P o la k u  żałość, że tak  
m ało  u n as  n ie s te ty  z n a jd u je m y  w sze ro k ich  m asach  
z ro z u m ie n ia  d la  zb aw ien n y ch  sk u tk ó w , jak ie  d a ją  
dobre k s ią ż k i i czaso p ism a . Fr. Rus:

\ Z chwili b ieżącej. \\

Egzamin m istrzowski zdał d n ia  18 1). m. przed 
K o m is ją  e g z a m in a c y jn ą  w P o z n a n iu  pod p rzew o d n i­
ctw em  p. E d w a rd a  P aw ło w sk ieg o  pan  T a d e u s z 
B i s k u p s k i ,  k ie ro w n ik  d ru k a rn i  p. P rą d z y ń sk ie g o  
w W rześn i.

Z re sz ty  k a n d y d a tó w  dw óch się cofnęło , jeden  
p rzep ad ł.

Zniesienie cel przy wozowych w Turcji. T u rc ja  
zn io sła  na n a s tę p u ją c e  to w a ry  cła przyw ozow e: m a ­
szyny  ro ln icze , n a rz ę d z ia  i m aszy n y  d la  fa b ry k  ju ż  
is tn ie ją c y c h  lub  z a k ła d a n y c h , re w o lw e ry  k a lib ru  po ­
niżej 15 proc. m ‘m., ru ry  m eta lo w e , k a n a liz a c y jn e  
i do b u d o w y  w odociągów ' m ie jsk ich  i w si, m aszyny  
d ru k a rs k ie  i lito g ra ficzn e , w sze lk iego  ro d z a ju  w y ro ­
by i a p a ra ty  p rzy n a leżn e  do d r u k a r ń  k s ię g a rsk ic h , 
m e ta l trzc io n k o w y  sk ła d n ic  zecersk ich , trzc io n k i, 
sk rz y n k i n a  typ y  d ru k a rs k ie  i trz c io n k i, a p a ra ty  cyn- 
k o g ra ficzn e  łączn ie  z c h e m ik a lia m i, kosy , s ie rp y , czę­
ści m aszy n , tłuszcze , b en zy n ę , n a ftę , sodę b icarbo - 
n iczną , s ia rc z a n  m iedzi, s ia rk ę  d la  ro ln ik ó w  i w in ­
nic o raz w ozy ro ln icze . Z w o ln ien ie  od cła będzie 
u d z ie la n e  bez sp e c ja ln y c h  św iadectw ', je ś li im p o rto ­
w a n y  to w a r  w y raźn ie  w sk a z u je  na p rzezn aczen ie  
d la  ro ln ic tw a  i p rzem y s‘u.

Nowe czasopismo. Z d n iem  1 m a rc a  rb. zaczął 
w ychodzić  w P o z n a n iu  jak o  m ies ięczn ik  „P rzeg ląd  
K raw ieck i" , o rg an  zw iązk u  cechów k ra w ie c k ic h  na 
R zeczpospolitę  P o lsk ę . W y d aw ca : K az im ierz  K ra jn a  
z P o z n a n ia . C zc ionkam i D ru k a rn i H an d lo w ej T. z o. 
p. w P o z n a n iu .

Poszukuje posady

Maszynista drukarski
lat 25, dobry pracownik.

drukarnie chcą przyjąć po egza- 
minach obecnych nowych uczni, 

niechby zgłosiły z a p o t r z e b o w a n ie  sw oje  w biurze

Związku Zakładdw Graficznych i Wydawniczych
na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu  
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O sprycie dziennikarskim  kilka faktów.
D zien n ik a rz  je s t naogó ł osobą bardzo  n ie lu b ia n ą . 

Z aw ód jego  i czy te ln icy  d z ien n ik ó w , w y m a g a ją  by 
w n ich  b y ły  o s ta tn ie  sen sac je  o ile m ożności o ry g i­
n a ln e . T ym czasem  n ie  zaw sze d z ie n n ik a rz  n a p o ty ­
ka n a  ch ę tn y ch , k tó rzy  coś w iedzą  i o tern  co w ied zą  
by lib y  go tow i p o in fo rm o w ać  c iekaw ych  rep o rte ró w .

S tąd  też  d z ie n n ik a rz e  w p a d a ją  na  dow cipne  po­
m ysły , by zaspoko ić  głód czy te ln ik ó w  i co w a ż n ie j­
sza ra to w a ć  w ła sn y  h o n o r d z ie n n ik a rsk i p rzed  k o n ­
k u re n c ją .

W  r. 1878 podczas o b rad  k o n g re su  b e rliń sk ieg o  
w yk luczono  w sz y s tk ic h  sp raw o zd aw có w  d z ie n n ik a r ­
sk ich  a w szy stk ich  u czes tn ik ó w  k o n g re su  do n a j­
zw yk le jsze j s łu żb y  w łączn ie  zobow iązano  do ścisłego  
z a ch o w y w an ia  ta je m n ic y . N ie w olno  było m ów ić sło ­
wa o tern , co się s ły sza ło  i m ów iło  na sa li ob rad . 
W szyscy  oczyw iście zas to so w ali się dosłow nie  do te ­
go p rzep isu . A je d n a k  d a w a ły  lo n d y ń sk ie  „T im es" 
d z ień  w dz ień  d o k ła d n e  sp ra w o z d a n ia  z ob rad . Bis- 
m ark , k tó ry  p ro w ad z ił ro k o w a n ia , k lą ł d z ie n n ik a rz y  
w żyw e k a m ie n ie ; d y p lo m ac i chodzili zam y ślen i nad  
ta je m n ic ą  tych  k o re sp o n d en cy j, w szy stk ich  s e k re ta ­
rzy śled z iła  ta jn a  po lic ja ... i nic n ie  p o m agało .

A za g a d k a  bardzo  p ro sta . P ew ien  se k re ta rz  a n ­
g ie lsk i i k o re sp o n d e n t „T im esa"  s to łow ali się „przy- | 
p adkow o" w jed n e j r e s ta u ra c ji ,  w je d n y m  p o k o ju . 
W  czasie t rw a n ia  k o n fe ren c ji n ie  p rzem ów ili słow a 
do siebie. Za k a ż d y m  razem  je d n a k , k ied y  w y ch o ­
dzili z r e s ta u ra c j i  z a m ie n ia li przez p om yłkę  k a p e lu ­
sze. W is ia ły  one n a  je d n e m  w ieszad le  obok siebie, 
a po n iew aż  były  łudząco  podobne do sieb ie  więc... 
W e w n ą trz  sp ry tn ie  były u k ry te  w s e k re ta rs k im : 
sp ra w o z d a n ie  z p o s ied zen ia  k o n g re su , a w re p o r te r ­
sk im  : „p o d zięk o w an ie" .

S p raw o zd aw ca  pędził na pocztę do u rzęd u  te le ­
g ra ficzn eg o  a se k re ta rz  do b an k u .

W  ten  sam  sposób u d a ło  się in n e m u  k o re sp o n ­
d en tow i „T im esa"  p rzes łać  i ja k o  p ie rw sz e m u  do­
n ieść  do sw ej re d a k c ji depeszę o z a w a rc iu  poko ju  po 
w ojn ie  b u rsk ie j. Doszła ona do L o n d y n u  znaczn ie  
w cześn iej an iże li dep eszą  u rzęd o w ą .

I n ie  trzeb a  było w ie lk ich  zachodów , aby  o trz y ­
m ać naj w i a ro g o d n i ej szą  w iadom ość. D elegacje  b a n ­
kow e o b rad o w a ły  za szczeln ie  z a m k ń ię te m i i strze- 
żonem i d rzw iam i. W  p ro m ie n iu  k ilk u  k ilo m etró w  
o b staw io n o  b u d y n e k  k o rd o n em  p o licy jn y m . Nie b ra ­
no je d n a k  w ra c h u b ę  w zroku  d z ie n n ik a rsk ie g o , k tó ­
ry w idzi zw ykle dale j an iże li s ię g a ją  śro d k i bezp ie­
czeń stw a . D latego  też nie m ożna było zapobiec, że 
za k o rd o n em  u sa d o w ił się da lek o  w e tap ie  k o re sp o n ­
d en t „T im esa"  b e z u s ta n n ie  o b se rw u jąc  d u m ek , sto- 
ją c y  w ygodnie  na w zgórzu , w k tó ry m  odb y w ały  się 
ro k o w a n ia  pokojow e. W  pew nej chw ili po u k o ń cze­
n iu  w yszedł p rzed  d rzw i członek  d e leg ac ji, oczyw iście 
p o zyskany  p rzez k o re sp o n d e n ta , aby  po d łu g ic h  m ę­
czących n a ra d a c h  zaczerp n ąć  szczyptę św ieżego po­
w ie trza . P rzy  tej sposobności w y ją ł p rzy p ad k o w o  
b ia łą  c h u s tk ę , um ó w io n y  zn ak  na  czek a jąceg o  k o re ­
sp o n d e n ta , że p ro to k ó ł pokojow y zosta ł p o d p isan y .

R zucić  się na k o n ia  i popędzić do najb liższego  
u rzędu  telegraficznego., było rzeczą jed n e j chw ili. Tu

ju ż  od k ilk u  godzili n ad a w a ł u rz ę d n ik  tek st b ib lji n a  
p rzew odzie  lo n d y ń sk im . Był to ś ro d ek  bezp ieczeń ­
s tw a , by m ieć w o ln y  p rzew ód i w k ażde j ch w ili móc 
n a d a ć  depesze. U rzęd n ik  zdo ła ł ju ż  p rze te leg ra fo - 
w ać cały  ro zd z ia ł o „ s tw o rzen iu  św ia ta " , k ie d y  n a d ­
jech a ł k o re sp o n d e n t z w iad o m o śc ią .

W  „T im esie" um ieszczono  oczyw iście  ty lk o  d e ­
peszę o z a w a rc iu  pokoju .

W szy stk o  to kosztow ało  oczyw iście g ru b ą  su m ­
kę, bo trzeb a  było i te le g ra f is tę  op łac ić  i depeszę
0 „ s tw o rzen iu  św ia ta " . P odobno  je d n a k  w ybito  ją  
na  d o d a tk u  n ad zw y cza jn y m , w k tó ry m  k a ż d y  przed 
n ad e jśc iem  depesz u rzędow ych  m ógł p rzeczy tać  
z w ie lk iem  n a p rę ż e n iem  o czek iw an ą  w iadom ość o za ­
w arc iu  poko ju .

B ia ła  c h u s tk a  deleg . pokojow ego p rzy p o m in a  
b ia ły  dym , k tó ry  w R zym ie po każdem  k o n k law e  
z w ia s tu je  u rb i et orbi w ybór now ego p ap ieża . W  cza ­
sie trw a n ia  k o n k law e  n ic  poza m u ry  k o n k la w e  się 
n ie  p rzed o sta je .

Po śm ie rc i L eona X III ud a ło  się A m e ry k a n in o ­
wi M elville  E. S tone, w ydobyć ró żn e  ta je m n ic e  ob rad  
k a rd y n a ls k ic h , k tó re  dz ień  w dz ień  p rze sy ła ł do sw e­
go d z ie n n ik a  „A ssociated  P re sse" . K o resp o n d en t ten  
n am ó w ił cz ło n k a  z przybocznej g w a rd ji sz lach eck ie j, 
by za b ie ra ł z sobą  go łęb ia . N ik t na s tw o rzen ie  to nie 
z w raca ł uw ag i. Był to je d n a k ż e  go łąb  pocztow y, k tó ­
ry  p rzy n o sił c z ek a jącem u  d z ie n n ik a rz o w i o s ta tn ie  
now ości z zam u ro w an eg o  k o n k law e . W  k o ń cu  w p ad ł 
na tro p  całej sp ra w k i k a rd y n a ł R am p o lla , poczem  
w ylec ia ł nie go łąb , lecz... S zw ajcar. (D. K.)

Targi W rocławskie.
Od pew nego czasu k u rs u je  po P o z n a n iu  b ro szu ­

ra  ozdobnie w y d an a , z a leca jąca  w ję z y k u  po lsk im  
zw ied zan ie  i ud z ia ł w T a rg a c h  W ro c ław sk ich , k tó re  
ro z p o c z y n a ją  się 15 m a rc a  rb. C złow ieka nie u p rz e ­
dzonego z razu  nie u d erza , po różnych  p rz y k ry c h  d o ­
św iad czen iach , fa k t ta k i chociażby , ja k  ten , że p ro ­
sp ek t, d la  p o lsk ich  k u p có w  p rzeznaczony , zosta ł i po 
p o lsk u  n a p isa n y . R ad to u z n a je  i gotów  s tąd  n a b ra ć  
p rz e k o n a n ia , że przecież są  N iem cy, k tó ry m  zależy 
na dobrem  są s ied zk iem  w spó łżyciu  z n am i, i k tó rzy  
w spółżycie  to ch cą  oprzeć na uczc iw ych  p o d staw ach  
szczerego p o ro zu m ien ia . Lecz ju ż  p rzeczy tan ie  p ie rw ­
szych s tro n  p ro sp ek tu  ni^ci w d o tk liw y  sposób to 
m iłe uczucie . P o lszczyzna , k tó rą  a u to r  b ro sz u ry  w y ­
ch w a la  T arg i W ro c ław sk ie  je s t  — og lędn ie  m ów iąc  

o k ro p n ą , m ie jsc a m i zu p e łn ie  n ie z ro z u m ia ła . Oto 
k ilk a  p róbek  tego s ty lu : W  h a li „zesz ło rocznej" ja k
1 też  w „hali w sch o d n ie j z n a jd ą  m ie jsce  w szy stk ie  
g a łęz ie  nie zbyt w ie lk ie  (?), co ich w łaśc iw ość  w y ­
m a g a  o ile m ożność śc isłe j z ep arac ji od in n y c h  od ­
dz ia łó w ". — „W ielk ie  ich dom y h an d lo w e  dadzą 
zw ied za jący ch  za p o p ie ran ie  T a rg u  ta k  dz ie ln ie  
z sw oim  w ie lk im  w pływ em , ra d ą  fach  ow czą i g o rli­
w ą p ra c ą "  z n a jd u ją  się „kupcy  d a lek o  s ięg a jąceg o  
w zroku , k tó rzy  ja k o  p ie rw si podczas w ojny  poznali 
po trzebę, k ie ro w ać  n iem ieck i han d e l z ag ran iczn y  
a g łó w n ą  jego siłą  ku  w sch o d n ie j i po łudn iow o- 
w schodn ie j E u rop ie , k tó rzy  w ra c a li en e rg iczn ie  u w a ­
gę na czynność pośredn iczą  ta rg ó w  d z ia ła ją cą  naj-



lepiej w tymże duchu, którzy nakoniec utworzyli 
Targ  W rocław ski z w ielką śm iałością  (?)“ — Takiej 
niedbałości nie popełnia kupiec uczciwie m yślący
0 porozumieniu z sąsiadem. Możnaby wreszcie w y­
baczyć te usterki językowe, gdyby autorzy prospektu  
nie byli zdradzili się w  bardzo ja sk raw y  sposób na 
jednej z osta tn ich  stron broszurki. Dowiadujem y się 
tam, że stolicą tej dzielnicy (mowa o Wrocławiu) 
zwiedzają „kupu jący  z niej i z ziemi tym czasem  od­
stąp ionej. ..“ Wylazło tu ta j jak  przysłowione szydło 
z worka, z pod powłoki uk ładnych  i u łudnych  słó­
wek z całą bru ta lnością  i siłą właściwe oblicze tych 
kupców niem ieckich: oblicze nienaw iści i chciwości 
zachłannej na  ziemię polską. Zapraw dę niczego Niem ­
cy nie nauczyli, niczego też nie zapomnieli. Tein 
dziwniej brzmi już potem końcowa tyradaże, mające 
w krotce przyjść do sk u tk u  uregulow anie  stosunków 
z państw am i ościennemi na podstawie trak ta tów  
handlowych, przyrzeczone już ułatwienie co do r u ­
chu paszportowego przy granicy, ulepszenie stosu 11- | 
ków transportow ych, wszystko to wpływać będzie 
dodatnio na w zajem ne stosunki narodów, uskutecz­
niając zmianę towarów, powołaną do podniesienia 
powszechnego dobrobytu i ku ltury . Więc do W rocła­
wia na Targ W iosenny w 1925 r.“

Kupiec polski, do którego to zaproszenie się j 
zwraca, potrafi wobec bezczelnej obłudy swą godność [
1 bojkotem bezwzględnym Targów W rocławskich 
odpowiedzieć na piękne słówka o „podniesieniu po- j 
wszechnego dobrobytu i k u l tu ry "  jakże już osławio- ' 
ne, z których wyziera tylko s ta ra  nigdy nienasycona 
ekspasja  na wschód pruskiego molochu.

Nowa taryfa pocztow a.
Od dnia 15 m arca  rb. zaczęła obowiązywać no­

wa taryfa pocztowa i telegraficzna, w której niektóre 
opłaty zostały w s tosunku  do obecnej podwyższone, 
a n iektóre zniżone. List zwykły opłacać się będzie 
jak  dotychczas 15 gr. (przy wadze tło 20 gram.), 
względnie 30 gr. przy wadze od 20—250 gram. Nato­
m iast  list polecony kosztować będzie 45 gr., gdy obec­
nie kosztuje tylko 35 gr. Za pospiech opłata nie zo­
s tała  zmienioną i wynosić będzie w dalszym ciągu 
50 gr. (list polecony express kosztować więc będzie 
95 gr.)„ Jeżeli nadaw ca żąda przy n adan iu  poświad­
czenia odbioru lub poświadczenia wypłaty, opłaca 30 
gr. (dotychczas 20 gr), za to samo żądane po nadan iu  
opłata wynosi 60 gr. (dotychczas 40 gr). Z 20 na 30 . 
gr. podwyższone zostały opłaty: za nadanie  przesyłki 
za pobraniem lub zleceniem, za nadlanie posyłki po- | 
leconej poza godzinam i urzędowemi. za zmianę ad re­
su Lub zarządzenie zwrotu przesyłki, za rek lam ację  
przesyłki pocztowej, za wydanie d u p lik a tu  poświad­
czenia nadania , wreszcie za zniesienie lub zm niej­
szenie pobrania. Opłaty za paczki o wyższej wadze 
zostają obniżone, mianowicie paczki wagi od 10—15 
kg. opłacać będą 3,50 zł (zamiast zł 4.—), a paczki 
wagi od 15—20 kg. opłacać będą zl 5.00 (zamiast zł 
0.00). Za doręczenie paczek opłaty zostają podniesio­
ne: w W arszaw ie za paczki tlo 5 kg. 40 gr (obecnie 
20 gr), do 10 kg. — 50 gr (obecnie 25 gr), tlo 15 kg.
80 g r  (obecnie 30 gr), do 20 kg. — zł 1.00 (obecnie 35 , 
gr. Składowe za paczki za każdy  dzień zwłoki i za 
każdą paczkę podwyższono tlo 40 gr (z 25 gr), n a jw y ­
żej zaś do zł 8.00 (z 5.00 zł). Pełnomocnictwo dla je­
dnorazowego odbioru przesyłek kosztować będzie 5 
gr, dla stałego za 1 zł. Przesyłki adresow ane poste 
res tan te  opłacać będą 5 gr (dotychczas 2 gr). W ta ry ­

fie' telegraficznej zostaje podwyższona opłata  zasad­
nicza za wyraz — z 8 g r na 10 gr, za te legram y zwy­
kłe (najm niej 1 zł), i z 24 do 30 gr za telegram y pilne 
(najmniej 3 zł). Takie same staw ki opłacać się bę­
dzie za wyrazy zapłaconej odpowiedzi. Opłata od wy­
razu telegram ów prasowych podwyższona zostaje 
z 4 na 5 gr. _____

Ruch telegraficzny m iędzy P olską  
a Z. S. R. R.

Dnia 10 m arca  r. b. o tw arto  ruch  telegraficzny 
między Polską a Związkiem  Socjalistycznych Re­
publik Rad. W ru ch u  tym  dopuszczone są telegra- 

1 my państwowe, meteorologiczne, zwykłe i prasowe,
a) Telegram y państwowe. Z p raw a n ad aw an ia  tele­
gramów, zaliczanych do kategorji  te legram ów  p ań ­
stwowych, k o rzys ta ją  następujące  władze i urzędy 
państwow e w Polsce: P rezydent Rzeczypospolitej,
Marszałkowie Sejm u i Senatu, Rada Ministrów, P re ­
zes Rady Ministrów, M inistrowie i Prezesi sam odziel­
nych naczelnych zarządów i ich zastępców, Szef 
Sztabu Generalnego, Komitet Ekonom iczny M ini­
strów, Wódz Naczelny, pomocnicy wodza naczelne­
go, placówki dyplomatyczne i konsu larne ; w Z. S. 
R. R.: Ogólnorosyjski Komitet W ykonaw czy (Wcik), 
cen tralne kom ite ty  wykonawcze sprzymierzonych 
republik  (Gik), R ada kom isarzy  ludowych (Sownar- 
kom), kom isarze ludowi i ich zastępcy (Narkom 
i Zam narkom ), ra d a  pracy i obrony (sto), rew olu­
cyjna rad a  w ojenna (Rewwojensowiet), przewodni­
czący rewolucyjnej rady  wojennej (Predrewwojen- 
s owi et), zastępca przewodniczącego rewolucyjnej r a ­
dy wojennej (Zampredrewwojensowiet), głównodo­
wodzący sił morskich i lądowych republik i (Gław- 
kom), pomocnicy głównodowodzącego (Pomgłakom), 
dyplom atyczni i konsularn i przedstawiciele.

Telegram y państwowe nie podlegają żądnym  
ograniczeniom językowym, czyli że .m ają  być redago­
wane w języku dowolnym, nie wyłączając języka 
umówionego lub szyfrowego, byleby były napisane 
l i te ram i alfabetu  łacińskiego.

Opłata od wyrazu telegram u państwowego wy­
nosi 34 cent.

b) Telegramy meteorologiczne. Telegram y me­
teorologiczne (M) może nadaw ać Państw ow y In s ty ­
tu t Meteorologiczny lub podległe m u urzędy. Tele­
gram y meteorologiczne zwolnione są od opłat.

c) Telegram y zwykłe. Telegram y zwykłe przy 
zastosowaniu liter a lfabetu łacińskiego mogą być 
redagow ane w językach: polskim, rosyjskim , angie l­
skim, francuskim , niemieckim, włoskim, białoruskim  
i rusiń śk im . Telegram y napisane w innych językach, 
jak  również napisane w języku umówionym lub 
szyfrowym, nie są na razie dopuszczone.

Z kategorji telegramów, oznaczonych znakami 
konwencjonalnem i, w yrażającem i szczególne zlece­
nia nadawcy, nie są dopuszczone jedynie oznaczane 
znakam i XV, XPx, XPP i XPT. W szystkie inne są 
dopuszczone.

Telegramy, przeznaczone do miejscowości, poło­
żonych w zamiejscowym okręgu doręczeń, z reguł; 
doręczane będą pocztą, przez um yślnych zaś posłań­
ców w tych tylko w ypadkach, gdy urząd oddawczy 
będzie w posiadaniu  odpowiedniego zgłoszenia ad re ­
sata  o doręczeniu mu telegramów przez um yślnych  
posłańców. Opłata od wyrazu telegram u zwykłego 
wynosi 34 cent., pilnego 102 cent.



d) Telegram y prasowe. Ograniczenie językowe, 
podane pod c), stosować należy, również do telegra­
mów' prasowych. Telegramy prasowe dopuszczone 
są tylko do agencji prasowej „Inorosta Moskwa".

N adawca telegram u prasowego powinien wyle­
gitymow ać się zaświadczeniem, wydaneiii przez W y­
dział P rasow y M inisterstw a Spraw  Zagranicznych. 
Opłata od wyrazu te legram u prasowego wynosi 17 
cent.

Zwraca się uwagę, że wszystkie urzędy telegra­
ficzne, położone na terytorjach, wchodzących w skład 
Z. S. R. R„ w. nom enkla tu rze  urzędów, wyd. 1922 r., 
oznaczone są w drugiej ko lum nie  — Russie d‘Euro- 
pe, Russie d‘Asie, Russie du Caucase i w tych wy­
padkach, gdy nadaw ca napisze w adresie Rosja 
lub Russie należy poprawić na Z. S. R. R. (skrót 
polski, S. S. S. R. (skrót rosyjski) i U. R. S. S. (skrót 
francuski).

Na szczególne zlecenie nadaw cy te legram y do 
Syberji mogą być kierow ane również „via E as te rn — 
Wladiivostok“ za opłatą 5 fi". 45 cen. od wyrazu tele­
g ram u  zwykłego.

| Notatki . |
Konkurs na dostawę druków pocztowo-telegra- 

licznych. Generalna Dyrekcja P. i Tel. ogłasza kon­
kurs na dostawę druków  pocztowm-telegrafieznych 
na papierze G. I). P. i T. o w ym iarach  (>5X8(> i 70X100 
centimetrów.

Wzory druków  oglądać można w Składnicach 
miejscowych Dyrekcyj P. i T., a także w Głównym 
Składzie G. I). P. i T. (Ludna nr. 4), gdzie ponadto 
udzielane będą wszelkie szczegóły, dotyczące wyko­
nania  i dostawy druków'.

W ad jum  w wysokości 1% od zaoferowanej kwo­
ty należy sk ładać w C. K. P. lub Izbach Skarbowych 
w gotówce, lub papierach  państw ow ych o zabezpie­
czeniu pupilarnem , pokwitowanie zaś dołączyć do 
oferty.

Oferent, cofający się przed ukończeniem rozpra­
wy ofertowej, traci w adjum , w razie zaś n iedotrzy­
m an ia  w arunków  umowy, oprócz s tra ty  w adjum , od­
powiada do wysokości rzeczywistych strat,  poniesio­
nych przez Skarb  Państw a.

Ofertę z podaniem  najkrótszego term inu  dosta­
wy druków' należy nadsyłać pod adresem  G. I). P.
i T. w zamkniętych i ołakow anych kopertach  z n a ­
pisem u góry: „Oferta na dostawcę druków  do Nr. 
1428/IY" na dzień 2(1 m arca  rb. do godziny 12 w poł.

Dla ofert zamiejscowych m iaroda jnym  będzie 
odcisk datow nika z dnia 24- m arca  rb.

G. D. P. i T. zastrzega sobie prawo uniew ażnie­
nia niniejszej rozpraw y ofertowej, jak  równie* moż­
ność oddan ia  robót bez względu n a  cenę.

Polska wystaw a graficzna w Kolonji. W  Ko- 
lonji odbyło się onegdaj uroczyste otwarcie polskiej 
w ystaw y graficznej, przy licznym współudziale m ię­
dzynarodowej publiczności niemieckiej, angielskiej, 
francuskiej i polskiej. Uroczystości o tw arc ia  doko­
nał w iceprezydent m ias ta  dr. Meerfeld w  obecności 
przedstawicieli władz miejscowych, wysokiej kom isji 
m iędzysojuszniczej i konsulów' państw' zagranicz­
nych. Następnie dyrektor m uzeum  m iejskiego dr. 
Schaefer m iał w'ykład o noweczesnej sztuce polskiej. 
W  im ieniu  kom ite tu  organizacyjnego dziękował 
p. konsu l generalny  Rozwadowski za okazaną w y­
stawie gościnność, w drażając  nadzieję, że tysiącletnie 
t radycje  ku ltu ra ln e ,  łączące N adrenję  z Polską, zo­

s taną ponownie nawiązane. F rekw encja wystawy 
jest bardzo duża. N apływ ają liczne zgłoszenia o k u p ­
no eksponatów, szczególnie grafików treści religijnej. 

Dane bibliograficzne za III kwartał 1924 r.
(Według wykazu referatu ewidencyjno-bibljograficz- 

nego W ydziału Pras. Min. Spraw. Wewn.) 
Ogółem zarejestrow ano w Wydziale P rasow ym  

M. S. Wewn. w III. kw arta le  1924 r. 1 200 druków 
nieperiodycznych (sum a nak ładu  4.340.814), co 's ta ­
nowo 1 książkę na 0 mieszkańców'.

1) Z 1 A L 5' %,
W jęz. poi. W  jez . in n y ch R A Z E M

ilość n a k ła d ilość n a k ła d ilość n a k ła d

1. Wydawnictwo sen­
sacyjne ................ 14.0 168 862 500 168 862 500

2 Poezja, powieść 
d r a m a t ................ 11.2 96 481 615 39 69 100 185 550 7.15

.8 Podręczniki szkolne 9.2 112 995 800 21 95 400 116 1 091 200
4. Teologia, hist koś­

cioła, dzieła treści 
religijnej . . . 8.6 34 148 500 71 146 150 105 289 650

5. Y a r ia .................... .6.5 54 120 458 24 109 800 78 219 758
6. Przemysł i handel 5.5 62 64 020 4 3 650 66 67 670
7. Pedagogm. szkol­

nictwo. wychowa­
nie fizyczne . . . 5.4 55 98 890 l l 21 450 66 120 340

8. Prawo, nauki spo­
łeczne ................ 5.0 51 80 760 8 11 500 59 92 26( 1

9. Wydawnictwa po­
pularne ................ 107 850 9 20 200 52 128 050

lu. Polityka, publicys­
tyka 1........................ 4.0 25 76 480 21 45 150 46 121 680

11. Rolnictwo, leśnict­
wo, gospodarstwo 
d om ow e................ 41 85 750 41 85 750

12. Historja, nauki po­
mocnicze . . . . 2.8 27 86 420 7 10 600 84 97 02)

13 Medycyna, higjena, 
weterynaria . . 2.7 28 85 270 ‘1O 5 030 81 90 27(4

14. Książki dia dzieci 
i młodzieży . . . 2.4 17 76 100 13 40 0 0 30 116100

15. Wojskowość . . . 2.2 27 120 525 — — 27 120 525
1(1. Matematyka, nauki 

przyrodnicze . . . 2.2 20 : 2 925 7 8 000 27 40 925
17. Technika . . . . 57) ■25 59 32 — — 25 59 325
18. Bibljografja, księ- 

goznawstwo, ency­
klopedia, dzieła 
zbiorowe . . • . . 1.8 14 22 690 7 1 (1900 21 88 590

19. Filozof j a, psycho­
logia. estetyka ety­
ka .................................................... 1 7 14 22 400 6 10 100 20 32 500

2(». Geogi afja. krajo­
znawstwo, podróże 
m a p y .................... 1 5 15 26 930 9 11 000 18 87 930

21. Sztuki plastyczne . 1.2 14 U  361 1 1000 15 12 361
22. Teatr muzyka śpiew 1.0 U 23 600 1 1 000 12 24 600
23. Historja i teorja li­

teratury ................ 1 0 U 22 400 1 1 000 12 23 400
24. Językoznawstwo fi­

lolog] a ................ 0.2 1 7 300 1 720 2 8 020
25. Antropologia, et- 

nologja, prehistor­
ia. folklor . . . . 0.2 2 4 725 — — • 2 4 725

Razem . . 100 945 1719 594 261 621 ‘220 1206 4 340 814
W edług języków: w' polskim  ilość 78.4 proc., w  

żydow skim  (hebr. i żargon) 11.3 proc., u k ra iń sk im  
5.4 proc., n iem ieckim  2.1 proc,, rosyjskim  1 proc., li­
tew skim  0.3 proc., b ia łorusk im  0.3 proc., innych 1.2. 
procent.



Reklama na wieży Eifla w Poznaniu. K om isja  
a r ty s ty c z n a  m a g is tra tu  m ia s ta  P o z n a n ia  za tw ie rd z iła  
p ro jek t m odelu  w ieżu E ifla  (17 m. w ysokości) jak o  
w ieży ..rek lam ow ej d la  firm  n a  M iędzynarodow e T a r­
gi P o zn ań sk ie . U staw io n a  ona będzie u w y lo tu  ul. 
św . M arc in a , v is a vis h o te lu  B r i ta n ia  — o św ie tlo n a  
podczas T argów , do godziny  1 w nocy 1 500 ż a ró w k a ­
m i ogólnej s iły  38 000 św iec.

Otwarcie Targów lipskich. P rzy  znacznej f re ­
k w en c ji odby ło  się d n ia  4 bm . o tw arc ie  ta rg ó w  lip ­
sk ich . Z now ych  oddzia łów  ta rg ó w , k tó ry c h  nie było 
w  ro k u  u b ieg ły m , z w ra c a ją  uw ago o d d z ia ły  re k la m o ­
wy i te c h n ik i og rzew an ia .

W ycofanie banknotów 5-złotowych. B ank  P olsk i 
rozpoczął s to p n io w e  w ycofyw an ie  b an k n o tó w  5-zło- 
tow ych. Z arząd zen ie  to stoi w zw iązku  z n ie d a le ­
k ie  m  puszczen iem  w obieg s re b rn y c h  5-złotów ek.

Nowa drukarnia. Do re je s tru  h an d lo w eg o  przy  
S ądzie  ok ręgow ym  w K rakow ie  w p isan o  now ą f i r ­
m ę p. t.: D ru k a rn ia  „G rafia", S p ó łk a  z o g ran iczo n ą  
o d p o w ied z ia ln o śc ią  w K rakow ie .

P rz e d m io te m  p rz e d s ię b io rs tw a  jest p ro w ad zen ie  
d ru k a rn i  o raz  w y k o n y w an ie  w sze lk ich  czynności 
w chodzących  w z a k re s  p rzem y słu  d ru k a rsk ie g o  i 
w ydaw niczego  w zw iązk u  z d ru k a rs k im  przem ysłem . 
F o rm a  sp ó łk i: S pó łka  z o g ran iczo n ą  o d p o w ied z ia l­
n ośc ią . Czas trw a n ia  sp ó łk i: n ieo g ran iczo n y . K on­
tra k t  sp ó łk i: z d a ty  K rak ó w  12. s ty c z n ia  1925. K ap ita ł 
z ak ład o w y  sp ó łk i w y n o si: 28 350 zło tych.

Nowa spółka wydawnicza w Mikołowie. W  re ­
je s trz e  h an d lo w y m  O ddział B p rzy  S ądzie  p o w ia to ­
w ym  w M ikołow ie w p isan o  d n ia  13 lis to p a d a  1924 r. 
pod nr. 44, firm ę : „H an za" , sp ó łk a  w y d aw n icza  z ogr. 
o d p o w ied z ia ln o śc ią  z s ied z ib ą  w M ikołow ie. P rz e d ­
m io tem  je s t w y d aw an ie  p erjo d y czn y ch  czasop ism  go­
sp o d arczy ch , ro zp o w szech n ian ie  ich w k ra ju  i za ­
g ra n ic ą ; w y d a w a n ie  p erjo d y czn y ch  p u b lik a c ji ek o n o ­
m icznych  w ro d z a ju  sko ro w id zó w  p rzem y sło w o -h an ­
d low ych , in fo rm acy jn y ch  w y d aw n ic tw  itp . K ap ita ł 
z ak ład o w y  w ynosi 20.000 zło tych . Z aw iadow com  i 
spó łk i są : J a n  P o laszek , kup iec  z M ikołow a, W ik to r  
M u sia lik  z K atow ic. K o n tra k t spó łk i z a w a rty  został 
d n ia  25 p a ź d z ie rn ik a  1924 r. Z aw iad o w cam i spó łk i 
u s tan o w io n o  J a n a  P o la szk a  i W ik to ra  M u sia lik a  
z tern, że spó łkę  zobow iązyw ać będzie sa m o is tn y  pod ­
pis J a n a  P o la szk a  o raz  W ik to ra  M u sia lik a  łączn ie  
z Ja n e m  P a lu szk iem . W sze lk ie  p o d p isy  u sk u te c z n io ­
ne będ ą  pod f irm o w ą  p ieczęcią  spó łk i.

Spółka W ydawnictw' Spółdzielczych w Poznaniu. 
W re je s trz e  h a n d lo w y m  p rzy  Sądzie  p o w ia to w y m  
w P o z n a n iu  zap isan o  p rzy  f irm ie : S pó łka  W y­
d a w n ic tw  S pó łdzielczych  z o. odp.: U ch w ałą  u d z ia ­
łow ców  z d n ia  24 s ty c z n ia  1925 r. zo s ta ła  sp ó łk a  roz­
w iązan a . L ik w id a to re m  je s t kup iec  R us K usz te lan  
z P o zn an ia .

Spółka Akcyjna W ydawniczo-drukarska „Pra­
ca" zw ołu je  n a  m ocy § 18 s ta tu tu  Spółki n a  dzień  
3 k w ie tn ia  1925 r., n a  godz. 6 po pot., w lo k a lu  Spółk i 
w W arszaw ie , ul. K red y to w a  2/4, doroczne Z w yczaj­
ne W aln e  Z g ro m ad zen ie  A k c jo n arju szó w .

W artość reklamy. A d m in is tra c ja  d z ie n n ik a  „W is- 
eonsin  S ta te  Jo u rn a l"  zam ieśc iła  a r ty k u ł z a c h ę c a ją ­
cy kupców  i p rzem ysłow ców  do re k la m o w a n ia  się 
w tern p iśm ie . A rg u m en ty , ja k ie m  i a d m in is tra c ja  
się p o s łu g u je  w sw oich  d o w odzen iach , są  is to tn ie  
tru d n e  do ob a len ia . „ Ja ja  kacze tw ie rd z i są 
tak  sam o p o d a tn e  do jed zen ia  i p o s ia d a ją  te sam e 
sk ła d n ik i odżyw cze co i ja ja  k u rze , a w d o d a tk u  są 
od n ich  w iększe. M im o to ogół ja d a  w y łączn ie  ja ja  
k u rze , podczas gdy  kaczych  p raw ie  w cale  n iem a  
w za ż ą d an iu . Czy w iecie  czem u się ta k  dzieje? Oto 
za k ażd em  zn iesien iem  ja ja , k u ra  g łośno  gdacze i 
o z n a jm ia  św ia tu , że m u  jed n o  ja je  k u rze  znow u p rz y ­
było. T ym czasem  k aczk a  trzy m a  się sy s te m u  kupców  
n ied b a ły ch  o w łasn y  in te re s  i znosi ja ja  w m ilczen iu , 
n ie  d b a jąc  o re k la m ę .

Ofiarujemy do sprzedaży;

Duża pospieszna maszyna na rolkach
Alberl & Co. Frankenthal 
Nr. 5344 budowana 10CO r.
Wewn. ramy 82 X  1 CK) cm.
Drukuje na godzinę 1200
Elektryczny, motor 220 Volt-z zapędem 2Cę 1*. S.

Średnia pospieszna maszyna na rolkach
Rochstroh-Schneider
Budowa nowa
Wewn. ramy 55 X  75 cm.
Drukuje na godzino 1800
Elektryczny motor 220 Yolt, z zapędem 1 P. S.

Średnia pospieszna maszyna na rolkach
Rochstroh-Schneider
Budowa nowa
Wewn. ramy 55 X  75 cm.
Drukuje na godzinę 1800
Elektryczny motor 220 Volt z zapędem 1 1'. S.

Drukarnia Polska T. A .
w Poznaniu, św . M arcin 70.

Wzór i cenę nadsyłamy 
odwrotną pocztą. 71 a- 
w et za wskazanie adre­
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradidmy.

Bydgoszcz, 
ufica Jagiellońska 10

W każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie- 
cfjaj się koledzyposta- 
rają, przeciwnie idą te 
zamówienie do zagra­
nicy, jak dotychczas! 

płacimy prowizję.

Drukarnia Tlarodowa T. 71.
O g ł o s z e n i a . :  ' /i  s t r o n a  50 z ł .  V2 s t r .  25 z ł .  74 s t r - 

13 z ł.  7a s t r .  7 z ł.  7io s t r .  4 z ł .  738 s t r - 2 z ł .  N a  s t r .  
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł . z  dostaw ą w dom . 

N um er pojedyńczy 50 g ro szy.

- - - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
vr P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


